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Ciężkie położenie gospodarcze 
klasy robotniczej.

G łó w n y  urząd s ta tys tyczn y  w  W arsza w ie  
ustalił, że koszta utrzym ania w  m iesiącu maju 
w  porównaniu z kw ietn iem  w z ro s ły  o przeszło  
1 procent. O czyw iśc ie , że  w sze lk ie  podobne 
obliczen ia sta tystyczne dalekie są od r z e c z y ­
w istości. D ro żyzn a  daleko szyb c ie j postępuje, 
a dośw iadczam y to w s zy s c y  w  codziennem  
życiu , gd y  coraz mniej m am y p ien iędzy  na o- 
pędzenie najpotrzebniejszych  w yd a tk ów . I tak 
drugi już rok, mimo ustalenia kursu zło tego , 
drożyzna stale rośnie po kilka procent mie­
sięczn ie i n iszczy  skrom ne zarobki robotnicze. 
M ożna p rzy jąć , że  d rożyzn a  od maja 
1926 roku w zros ła , um iarkowanie licząc, 
o 40 procent. A  jak w zrasta ją  płace robotn icze? 
Jeśli uda się po ciężkich  w alkach  zd ob yć  
skrom ną p o d w yżk ę  p łac —• to w ie lk ie  s zc zę ­
ście. Kapita liści pew n i poparcia rządu, idące­
go po ich m yśli, w ob ec  sp raw ied liw ych  żądań 

robotn iczych  zachow ują się opornie, a często  
w y z y w a ją c o !

W  takich warunkach zd ob yć  m oże popraw ę 
c iężk iego  bytu  ty lk o  ta kategorja  robotn ików , 

która jest silna organizacyjnie i solidarna.

Na w zro s t d ro ży zn y  w p łyn ę ła  g łów n ie  ol­
brzymia zw yżka cen produktów rolnych, zw ła ­
szcza zboża. Zaw in ił tu g łów n ie  rząd sw oją  
po lityką  gospodarczą, a w ła śc iw ie  obszarniczą.

P o  rew o lu cji m ajow ej, jak w iem y , rzą d y  od­
rzu c iły  w spó łpracę ze  stronnictwar$i robotni- 
czem i, a w ię c  zb a ga te lizow a ły  klasę robotn i­
czą  i z a w a r ły  sojusz polityczny ze  szlachtą 
obszarn iczą. D o rządu pow ołan i zostali p rzez 

prem jera P iłsudsk iego p rzedstaw ic ie le  monar- 
ch istycznego  obszarn ictw a. Szlachta, obszarn i­
cy , n igd y  nic dla „id e i o jc z y zn y 41 nie robili b ez­
in teresow nie, p rzec iw n ie , za w sze  i w szęd z ie  
mają na celu sw ó j samolubny interes material­
n y k lasow y. O trzym a w s zy  z  łaski z w y c ię z c y  

w  rew o lu cji m a jow ej dyktatorską niemal w ła ­
dzę w  dziedzin ie spraw  rolnych, obszarn icy 
w y w ie ź l i  zboże zagranicę, za dolary, i kraj o- 
go io con y  zosta ł z  tego  p od staw ow ego  artyku ­
łu utrzym ania. W  rezu ltacie cen y m ąki poszły  
w  górę , a obszarn icy sprzedają resztk i zapa­
sów  zboża  po podwójnych cenach, ternbardziej, 
że sp row adza  się zboże  z  zagran icy  po cenach 
lichw iarskich.

O czyw iśc ie , rząd porzucił zupełnie w a lkę  
z d rożyzną , gd y ż  chce dogodzić  klasom  posia­
dającym . Natom iast rzesze  proletariatu robot­
n iczego  i p racow n ików  pań stw ow ych  ze­
pchnięte zostały w  dosłowną nędzę, głód do­
prowadza klasę robotniczą do rozpaczy.

Na rozbój paskarski niema dziś żadnego ha­
mulca, klasa robotnicza nie ma w p ły w u  żadne­
go na po litykę rządu, sejm spon iew ierany i ba­
ga te lizow an y  p rzez  rządzących , posiadający 
ponadto też w iększość  paskarską, a na ro z ­
pacz liw e  w ołan ia  ludu rząd  ma uszy zatkane 
w a tą !

W  dodatku bezrobocie  c iąg le  jeszcze  się sro- 
ż y , nadzieje na w iększą  p o życzk ę  zagran iczną

ok aza ły  się złudne, robót publicznych, budow ­
lanych nie uruchomiono w  odpow iednich ro z­
miarach —  ty lk o  d rożyzn a  sza le je ! O bszarn icy 
otrzym u ją  nadto ulgi podatkow e i k red y ty  od 
rządu, a na podniesienie zasiłków  dla b ezro ­
botnych  p ien iędzy nie m a!

Teraz robotnicy chyba zrozumieją, jak o- 
gromne znaczenie ma dla nich polityka, t. j. 
w p ły w  decydujący na rządy w  państwie!

Garstka obszarn ików , rządząc, m oże w y z y ­
sk iw ać m iłjony proletariuszów  i uczyn ić z  R e ­
publiki „d em ok ra tyczn e j44 —  „państw o paska44 
—  jak to s tw ierd ził sam dyk tator m arszałek 
Piłsudski w  kom isji w o jskow ej.

N aw racać  z  tej n iebezp iecznej drogi, póki 
czas ! N ie p rzec iągać struny! Robotn ik jest

Robotn ik w  Po lsce  zarabia  dw a, trz y  do 
ośmiu zło tych  dziennie. N a jw ięce j jest takich, 
k tórych  w yn agrodzen ie  nie p rzekracza  trzech  
z ło tych  dziennie, do w y ją tk ó w  należą „u p rzy ­
w ile jow an i44, zarab ia jący po ośm zło tych  
dziennie.

Za  dw a  iub tr z y  z ło te  musi robotnik w y ż y ­
w ić  sw ą  rodzinę, odziać ją, p łacić m ieszkanie, 
i t. d. cz li m ów iąc  krótko a w yraźn ie , ma dość 
środków  na to, aby w ra z  z  rodziną z  głodu nie 
um rzeć ale za  to w  g łod zie  żyć .

W  pismach burżuazyjnych  sto jących  na u- 
sługach kapitału i pozosta jących  na u trzym a­
niu kapitału raz w ra z  c zy ta  się u w ag i o św iet- 
nem położeniu  robotn ików  w  Po lsce , p rzyczem  
b ierze  się pod u w agę w łaśn ie najlepiej p ła t­
nych —  a pom ija się najbardziej p o k rzy w d zo ­
nych. W  ten sposób s tw arza  się opinję, ż e  w  
P o lsce  p rzec ież  nie jest najgorzej, choć r z e c z y ­
w istość temu p rzeczy .

P r a w d z iw y  stan rz e c zy  w  naszym  kraju u- 
w yda tn i się jaskraw o  na tle porównań z  p ła­
cami robotniczem i w  innych krajach, a raczej 
w  poszczegó lnych  miastach. Są to c y fr y  p rze ­
ciętne a w  rachubę w z ię to  zarobki w  p rzem y­
śle budow lanym , m eta low ym , m eb low ym  i 
gra ficznym . Jeżeli' za  podstaw ę w eźm iem y  za­
robki robotn icze w  Londyn ie  i okreś lim y je ja ­
ko 100, to w skaźn ik  dla innych miast w yn os ił 
na 1-go styczn ia  1927 roku:

Am sterdam  (H olandja ) . . . .  87
B erlin  (N iem cy ) . . . . . .  67
Bruksela (B e lg ja )  ........................... 42
Dublin (Irlandja )  ......................... 102
Filadelfja  (S tany Zjedn.) . . .  175 
Kopenhaga (D anja) . . . . .  120 
L izbona  (P o rtu ga lja ) . . . . .  52
Londyn  (A n g lja ) . . . . . . 100
M ad ry t (H is z p a n ja ) .................. 55
O ttaw a  (K a n a d a ) ......................153
P a ry ż  (F rancja ) . . . . . .  57
P raga  (C zech os łow ac ja ) . . .  49
R y g a  (Ł o tw a ) . . . . . . .  50
R zym  ( W i o c h y ) ................................ 49
Sztokholm  (S zw ec ja ) . . . .  92
S yd n ey  (Austra lja ) . . . . .  136 
Tallin  (Eston ja) . . . . . .  46
W ied eń  (A u s t r ja ) ..........................44
W a rs za w a  ( P o l s k a ) ........................... 41 '

_ W id z im y  z p o w yżs zego  zestaw ien ia , że naj­
n iższe zarobki są w  W a rs za w ie  w  stosunku 
do innych miast stołecznych .

c ie rp liw y , ale i c ierp liw ość  ma sw e  granice! 
Zubożenie ludności robotn iczej jest dziś p rze ­
raża jące ! T o  p rzec ież  pow in ien  zrozum ieć 
marsz. Piłsudski, jeśli w ogó le  spraw om  tym  
pośw ięcą  trochę u w ag i! On p rzec ie ż  sam o r­
gan izow a ł robotn ików  w  im ię w a lk i o chleb 
i wolność!

Los jednak robotn ików  sp oczyw a  w  ich w ła ­
snych rękach i siłach. Robotn ikom  pozostaje 
obecnie ty lk o  droga  w a lk i ekonomicznej o re­
gulację głodowych płac. R ezu lta ty  tej w alk i 
będą odpow iedn ie do siły organizacyjnej ro­
botników, do ich solidarności i karności.

T o w a rzy s ze , budujcie sw e  organ izacje w  je­
dnolitych związkach klasowych. O potężny 
front zorgan izow anego  proletarjatu  rozb iją  się 
w sze lk ie  zakusy w ro g ó w  k lasy robotniczej, 
dyb iących  na je j.p ra w a  i b y t !

Do oświaty robotnicy, do organizacji, do 
walki!

Jeżeli ponadto u w zględn im y, że  w  W a rs za ­
w ie  przeciętne zarobki są n ieco w y żs ze , niż 
w  jakiejś zapadłej m ieścin ie na W sch odzie , to 
w ysn u jem y z  tego  jeden w n iosek : że  w  P o l­
sce jest znaczn ie jeszcze  gorze j, niż m ów i sta­
tystyka, która m oże b y ć  w  m iarę potrzeb  i in­
tencji odpow iednio naciągana.

R ząd  jest w span ia łom yślny dla s fer posiada­
jących, udziela im k red ytów , darow u je m iliony 
z podatku m a ją tkow ego  ale m ało się interesuje 
położen iem  k lasy robotniczej, licząc na jej nie­
w yczerp an ą  c ierp liw ość  i brak uśw iadom ie­
nia.

O b y  się ty lko w  sw ych  rachubach nie prze- 
rachował.

Rewolucja Majowa 1926 
i jej skutki.

Pod  tym  tytu łem  w ysz ła  z druku bardzo c ie ­
kaw a  i tania książeczka, napisana p rze z  tow . 
Marjana Pcrczaka. Autor źród łow o  i treśc iw ie  
w ykazu je  p r zy c z y n y  rew olucji m ajow ej, do­
konanej p rzy  decydu jącej pom ocy k lasy  robot­
niczej, opisuje w iern ie  p rzeb ieg  rew o lu cji oraz 
jej, dla proletarjatu bardzo p rzyk re  skutki. Au ­
tor ostrzega  przed dalszem  prow adzen iem  do­
tych czasow ego  kursu polityk i rządów  pom ajo- 
w ych , po lityk i pognębiania k lasy robotn iczej 
i uwstecznian ia Po lsk i i budzącej s iły  skrajnej 
rea k c ji: faszyzm u i monarchizmu. K lasa robot­
nicza musi b y ć  czujną i konsolidow ać sw e  siły, 
g d y ż  w a lka  z  reakcją o ustrój w ew n ę trzn y  
państwa nie jest jeszcze  rozegrana.

K siążeczka  tow . P o rcza k a  obejmuje 80 stro­
nic druku i w ydana jest w  pięknej szacie i zna­
leźć  się winna w  ręku każdego robotnika.

Cena książeczk i p rzy  w iększem  zam ów ien iu  
dla o rgan izacyj ty lko  50 gr. z p rzesy łk ę  pocz­
tow ą. Zam aw iać na leży  w  Redakcji „Ro­
botnika D rzew n ego 44, K raków , ul. D unajew ­
skiego 5.
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Płaca robotnika w Polsce a zagranicą.



„R O B O T N I K  D R Z E W  N Y* Nr.  7.

Juljusz Słowacki a Lud pracujący.
P o  osiem dziesięciu  p raw ie  łatach odpoczyn ­

ku w e  francuskiej ziem i na cm entarzu w  P a ­
ryżu , p rzew iez ion e  zos ta ły  do O jc zy zn y  i z ło ­
żone 28 c ze rw c a  br. w  podziem iach K a ted ry  
w aw e lsk ie j w  K rak ow ie  pop io ły  jednego  z  naj­
w ięk szych  gen juszów  poetyck ich  Po lsk i po- 
ro zb io row e j, w ieszcza  Juliusza Słowackiego. 
On to w  p roroczem  natchnieniu w id z ia ł p rzy s z ­
łość  P o lsk i w  Ludzie pracującym, w  jego  m o­
c y  i szczęściu.

„Kocham Lud więcej niż umarłych kości“

oto  w yzn an ie  poety , które odrazu podbija ser­
ce  proletariusza. T o  te ż  klasa pracująca odpła­
ca  się w ie s z c zo w i swem u szczerym  hołdem , 
z ło żon ym  nieśm iertelnem u G en iuszow i u trum­
n y  Jego ziem skich szczą tków , i p lom iennem  
um iłow aniem  w ie lk ich  id ea łów  poety , k tóre są 
ideałam i Ludu. D o Ludu bow iem  n a le ży  p rzy sz ­
łość, on jest tym , k tó ry  podniesie Ludzkość 
na w y ż y n y  postępu i spraw ied liw ośc i. W y ­
znaje więc S łow a ck i;

...„wierzę że ludy płyną jak łańcuch żurawi 
w  postęp 1“

;W  p roroczem  natchnieniu w id z ia ł poeta m a­
ją c y  nastąpić d z ie jo w y  pochód ludów  do w ła - 
,dzy, by- obalić k rzyw rdę w sze lką  i u rządzić 
"świat w  im ię idea łów  spraw ied liw ośc i i w o l­
ności:

Lu dy , bo w k ró tce  będziec ie  jak bogi.
C o  ro zw ią żec ie  w y  w  żelaznej dłoni,
T o  ro zw ią zan e  , będzie  już na w iek i.
A  kto ode jd z ie  od! w as —  gd zie  się schron i?

W ied z ia ł S łow ack i, że na drodze tego  d z ie ­
jo w e g o  pochodu Ludu w  postęp leżą  potężne 
p rzeszkod y, czyha ją  w ro g o w ie  św ia tła  p ra w ­
d y  i spraw ied liw ośc i. T y m i w rogam i Ludu pol­
sk iego  są, znane nam dobrze, czynn ik i w s tec z - 
n ic tw a  ducha i spo łecznego  postępu; szlacheł- 
czyzna i klerykalizm.

O strzega ł S łow ack i P o lsk ę  przed  tym i w e ­
w nętrznym i w rogam i, elem entam i b ezs iły  i ro z ­
kładu. M ó w ił poeta, że  dopóki P o lska  będzie 
w ię z iła  sw ą  „duszę anielską1' w  „czerep ie  ru­
basznym 11, to znaczy , w  czaszce szlacheckiej, 
dopóki nie zrzuci „do  ostatka te p łach ty oh y­
dne11—  szlachecki kontusz, dopóty będzie  b ez­
silną, „p ó ty  kat będzie  rąbał11 jej cielsko, po ty  
m ieć będzie  „h jenę na sobie i grób  i o c zy  o tw o ­
rzone w  grob ie11.

S łow ack i n ienaw idził szlachty. Ona to gnę­
biła  i dziś je szcze  gnębi Lud, ona samolubna 
a  tch órzliw a  i przekupna doprow adziła  Po lskę  
do upadku i dziś odrodzoną kosztem  k rw i i 
m ienia Ludu Po lsk ę  dem okratyczną  osłabia, 
podkopuje.

D rugi w ró g  ludu, a sp rzym ierzen iec  reakcji, 
sz la ch etczyzn y , to k leryka lizm  rzym ski, k tó ry  
w  czasach n iew oli, p rze z  usta papieża G rzego ­
rza  X V I  w  „K ord jan ie11 n ak azyw a ł:

„Niech się Polaki modlą, czczą cara
i w ierzą ’

O k leryka lizm ie , w rogu  n iebezp iecznym  ludu 
pracu jącego, m ów i S łow a ck i:

T e n  polip odrósł i lud w yssa ł b lady. 
.W ygnać go  b y ła  k iedyś w ie lk a  praca... 
M a  nas za  trupa ten szakal —  i wraca... 
P r e c z  z  n im i

O strzega  w ię c  Po lsk ę  S łow ack i, ż e  jej „ z g u ­
ba w  R zy m ie 11, g d y ż  „tam  są leg jon y  z jad liw e  
rob actw a11... Znał dobrze tych  obłudników  
czarnych  S łow ack i, z  k tó rych  niejeden w ciśn ie 
się „do  domu nakształt dym u albo p a ry 11, „p ie ­
czen ie  za w s ze  nadybie gorącą , spow iada pa­
nią... u w odzi służącą11...

K le ryk a lizm  rzym sk i posiadał w łasne pań­
stw o. R zym  b y ł jego  stolicą. C z y ż  panow ało 
w  tym  k s iężym  państw ie „k ró les tw o  B o że 11, 
c z y ż  w ła d zć  św ieck ą  sp raw ow a ł k ler zgodn ie 
z  p rzykazan iem  „m iłośc i b liźn iego11 i „n ie z a ­
b ija j11? O to opisuje S łow ack i, jak „sp o czyw a ł 
uśpiony11 stanął przed  nim „anioł, jak ogień 
c ze rw o rfy11 i szepnął mu do ucha:

„Ja m ord —  lecę  z  R zym u 11.
A  gd y  poeta zap y ta ł:
„K tó ż  tam m ord ow a ł? 11 —  anioł szepnął mu 

w  ucho: „O jc ie c  Ś w ię ty !11
Polska, jeśli ma zostać młodą, musi z e rw a ć  

ze  szlach etczyzną  i k leryka lizm em , nie m oże 
b y ć  „o ch rzczon ą  tą p rzek lętą  w odą,,k tórej pies

nie chce, w ą ż  n aw et nie p ije11, nie m oże się 
jednać , z tym  „p rzek lę tym  W łoch em 11...

„N ie  zostanę n igdy  księdzem 11 —  pisał poeta 
do matki w  1843 r. —  „O n i to fa ryzeu sze  m i­
łość uda jący11, pokazują d rogę  do B oga  „m a­
leńką, pełną fa łs zó w 11...

S łow ack i w ie r z y ł w  czyn  ludu, -

B o  czyn  ludu —  nie piosenka,
T o  nie w  herbie z  m ieczem  ręka, 
T o  nie ród im ieniem  św ietn y,
T o  nie pieśni p różn y  tw ór,
T o  nie buntu próżna mara...

T em i s ło w y  odpow iedzia ł S łow ack i szla­
checkiemu poecie, Z ygm u n tow i Krasińskiemu, 
g d y  ten w y ra z ił  ob aw ę przed  ruchem mas lu­
dow ych . I o strzega ł szlachcica, b y  nie z ło rze ­
c z y ł ludowi, bo  kto to czyn i

T en  p rzek lę ty ; w ię c  się bó j!
P o łsk j lud —  to o jc iec  tw ó j!
Zeń, jak z  c ie rn iow ego  krzaka, 
G o tów  znow u  B óg  wybuchnąć,
Z  w ichru  m ając tw a rz  i lice,
I na ciebie, jak na św iecę ,
Iść  —  i dalej pójść —  i zdm uchnąć!

K to pragnie szczęśc ia  Po lsk i, ten iść musi 
z  Ludem ! T en  musi

...twardo, ale jasno 
W śród  narodu sw ego  stać, 
Ś w ie c ić  czynu  tarczą  w łasną!
W  drogę choćby niepowrotną,
A le  prostą naprzód tw arzą,
Z piersią czystą , choć samotną, 
Choć ją  szty letam i rażą !

Lud poszedł tak, jak p rze w id y w a ł S łow ack i. 
K lasa robotn icza w a lc zy ła  z  caratem  o w o l­
ność, podniosła sztandar w a lk i p rzec iw  w y z y ­
skow i kapitalistycznem u, p rze c iw  reakcji szla- 
checko-k lerykalnej. I z iszczone zos ta ły  m arze­
nia poety , d źw ign ęła  się z  ruin po w iek ow e j 
n iew oli, rękam i, ofiarnością ludu odbudowana 
O jczyzna . Lud zd ob y ł p raw o  ro zw ią zyw a n ia  
zadań państw ow ych , społecznych  w  sw e j „ ż e ­
laznej d łoni11; dłonią tą umiał też  o ch ron ić1 od­
zyskaną w olność. A le  polip k leryka lizm u  i szla ­
ch etczyzn y , w steczn ic tw a  i ciem noty, nie _ z o ­
stał jeszcze  w yn iszczon y  zu p ełn ie ..W ygn ać go

jest jeszcze wielka praca. Ciem notę znacznej 
częśc i ludu w y zy s k a li w ro g o w ie  Po lsk i Lu ­
dow ej dla sw ych  ce lów  reakcyjnych , dla zn isz- 
szczen ia  podstaw  łudow ładztw a, dla podkopa­
nia idei Po lsk i dem okratycznej.

I z e rw a ł się w  maju 1926 r.

...wszczynający ruch 
W ieczny rewolucjonista, 
P od  męką ciał leżący duch!

i zdaw ało  się, że  ten Duch rewolucjon ista 
odrodzi już teraz naprawdę naród moralnie 
i dem okratyczn ie, że  polip reakcji ssący lud 
blady, w yn is zc zon y  nędzą, zg ład zon y  zostanie 
ostatecznie.

Ludziom , sto jącym  na cze le  ruchu, zabrakło 
jednak w ia ry  w  lud, w  jego słuszną sprawę. 
O deszli od Ludu i zw ró c ili się do książęcych  
rodów , szukając u nich o d żyw czy ch  „s ił11 dla 
„odrodzen ia11 O jc zy zn y , mimo, iż  w ieszcz  
ostrzega :

—  W  tych magnatach serce chore: 
W ą ż  im sercem, a proch rdzenią!...

I nie m ogła  pow itać  W ie lk ieg o  Ducha Re­
w olucjon isty oficja ln ie P o lsk a  D em okratyczna, 
Ludow a. Jak na iron ję los zrządził, że  pow ró t 
prochów  w ieszcza  na O jc zy zn y  ło n o , w yp ad ł 
akurat w  m om encie, gd y  m onarchistyczna 
szlachta dorw a ła  się rządów , w yn iesiona re­
wolucją... robotnika i żołn ierza. Lud nie ma 
głosu w  rządach państwa, m a go  obszarn ictw o, 

sPolska oficjalna w y ż e j staw ia  „c ze rep  rubasz­
n y 11, aniżeli w o lę  ludu.

A le  „n iech  ż y w i  nie tracą nadziei i przed 
narodem  niosą o św ia ty  kagan iec! T a k i nakaz 
zos taw ił nam w ieszcz -w  sw ym  Testam encie!

W yp e łn ia jm y  ten nakaz w szy sc y , k tó rzy  ż y ­
w ym i w  duchu jesteśm y. N ieśm y kaganiec o- 
św ia ty  i uśw iadom ienia w  najszersze w a rs tw y  
ludu pracującego, organ izu jm y go, podnośm y 
na duchu, a oddam y tem  najg łębszy , najjgtot- 
n ie jszy  hołd P oec ie , k tó ry  ukochał Lud T  jego  
szczęście. Jeśli w yp e łn im y  rzete ln ie Testam ent 
w ieszcza , bądźm y pew n i, że czyn  ludu w  p r z y ­
szłości nie stanie się, jak ostatnio jeno „p io ­
senką11, c z y  „buntu próżną m ara11, z którego 
dziś zb iera ją  plon uherbione rod y  „im ieniem  
św ietn e11.

Marjart Porczak.

L is t  z  P © za a a ia .
Aiityrobotnicsa polityka

Ostatnią zbiorową umowę pracy i płacy w  za­
wodzie drzewnym na miasto Poznań zawarto w  
listopadzie 1924 r. po nieudanym lokaucie, który 
urządził Zw iązek Pracodawców  na skutek straj­
ku v/ fabryce „Spółka Stolarska11, robotnicy tejże 
fabryki zażądali pewnej podwyżki płac, która zo­
stała bez uwzględnienia, na domiar złego, nie ze­
zwoli! ówczesny dyrektor firmy, p. Hubert w y ­
działowi robotniczemu złożyć sprawozdania a od­
bytych układów, lecz potraktował robotników, jak 
i w ydzia ł robotniczy na sposób pruskiego podofi­
cera, wydając sławetny „befel11: marsz do w ar­
sztatów. Że takie postępowanie musiało wybić 
dno w  beczce, nie ulega wątpliwości i robotnicy 
wystąpili do strajku. C ały  szereg robotników w o ­
lał opuścić fabrykę, niż podporządkować się ko­
mendzie p. Huberta. Lecz los chciał, że p. Hubert 
musiał także swoje miejsce ustąpić innemu. To 
wszystko było czynnikiem,, że p. Hubert, który 
po śmierci śp. Fr, Mańczaka, zajął miejsce prze­
wodniczącego Związku Pracodawców , rozpoczął 
na całej linji walkę z robotnikami. W szelkie po­
czynania ze strony robotników, które zdążały ku 
polepszeniu płacy, spotykały się z odmownem sta­
nowiskiem ze strony Związku Pracodawców . O 
odpowiedziach, które nadsyłał Zw iązek Praco­
dawców  na wysłane pisma ze strony Zw iązków  
Pracobiorców, wzbrania się pióro pisać, gcyż  po 
większej części uważać można takowe za prowo­
kacją i naciąganie zarządzeń w ładz państwowych, 
z drugiej strony udawał Zw iązek pracodawców 
wielkich patriotów, naturalnie kosztem robotni­
ków, donosząc Związkom Pracobiorców, że nie 
może zw ołać posiedzenia komisji zarobkowej, po­
nieważ jest bardzo zajęty przyjmowaniem prezy­
denta p. Wojciechowskiego... W  innych wypad­
kach m otywowali swe stanowisko pracodawcy 
ciężkiem położeniem finansowem, aczkolwiek cały

Zwiąsku Pracodawców.
szereg majsterków i firm stolarskich stale rozsze­
rzał- swoje warsztaty i fabryki, nabywał, w zg lę­
dnie budował wille, zakupywał auta luksusowe itp. 
B y ły  ciężkie czasy, ale dla robotników, którym 
nieraz firmy zalegały po trzy i w ięcej tygodni z 
wypłatą zarobków, a gdy robotnicy dopominali 
się s-wych słusznych pretensyj, to darzono ich ty­
tułami, jak „komunista11, „bolszew ik11 itp.

Na zgromadzenie, zwołane przez _ robotników 
firmy W . Nowakowski i Synowie, na którem ro­
botnicy zamierzali podjąć uchwałę, dotyczącą w y ­
płaty zaległych zarobków, zjawiła się z polecenia 
firm y policja, by zgromadzenie rozwiązać. Robot­
nicy okazywali w iele zrozumienia i cierpliwości, 
zwracali się do Inspektora Pracy o interwencję, 
zwoływano posiedzenia W ydzia łów  rozjemczych, 
na których to robotnicy uzasadniali swe słuszne 
żądania. W ydzia ł rozjemczy przyznawał podwyż-. 
kę płac 15%, lecz Związek Pracodawców  prze­
chodził nad wszystkiem do porządku dziennego. 
Z samych W ydzia łów  rozjemczych zrobiono paro­
dię, Mimo, że koszty utrzymania rodziny robot­
niczej w zrosły  o 60% od czasu zawarcia ostat­
niej umowy, pracodawcy nie uwzględnili żądań 
robotniczych. Do tak butnego stanowiska praco­
dawców  przyczyn iły się dwa zasadnicze momen­
ty: p ierw szy —  bezrobocie, drugi —  słaby stan 
organizacji robotniczej na miejscu. Caiy szereg ro­
botników' nie zdawał sobie z tego sprawy, że tyl­
ko silna Organizacja robotnicza będzie skutecz­
nie mogła bronić postulatów robotniczych, naiwni 
robotnicy w ierzy li w  patriotyzm pracodawców, 
którzy przy wyborach do sejmu nic dość głośno 
mogli się nakrzyczeć za ósemką, która im przy­
rzekała pracy i chleba, inni robotnicy spoglądali 
na sejm i rząd, wyczekując z tych stron podwy­
żek. W szystk ie nadzieje zawiodły, robotnicy prze­
grali kampanię, jednakże to jeszcze nie oznacza
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RUCH ORGANIZACYJNY.zupełnego zw ycięstw a Związku Pracodawców. 
Ochlap 10%, który rzucili pracodawcy jako pod­
w yżkę plac, obudzi robotników z letargu, zmusi 
ich do organizowania się w  silnej Organizacji ro­
botniczej, przy pomocy której nauczy. dyktatorów 
z „Obozu W ielkiej Polski“  do poszanowania god­
ności robotnika i zmusi do płacenia odpowiednich 
plac. Przy jdzie czds, w  którym skomleć będą po­
szczególni pracodawcy w  Związku Robotników 
Drzewnych o przydzielenie im pracowników, gdyż 
sami nie są w  stanie zapracbwać na siebie. K rzy­
wda, wyrządzona robotnikom musi się pomścić 
prędzej czy  później, zależeć to będzie od samych 
robotników. Zakasać rękawy, trzeba brać się do 
pracy, stworzyć jedną silną organizację, a w tedy 
jutro będzie nasze. To  b y ły  hasła ostatniego ogól­
nego zgromadzenia robotników przemysłu drzew ­
nego, a zatem do pracy nad podniesieniem naszej 
organizacji, jaką jest Związek Robotników P rze ­
mysłu Drzewnego w  Polsce. Przyjdzie dzień za­
płaty. Poznanczyk.

Oo wszfstkiofs Zarządów Oddziałów Związku 
robotników drzewnych w Polsce,

W zy w a  się wszystkie Oddziały Związku rcj^ot. 
drzewn., by pieniądze do Centrali nadsyłały cze­
kami PKO , a nie przekazem pocztowym. Oddziały, 
którym czeki się w yczerpały, winne zwrócić się do 
Centrali o nadesłanie nowych.

Fabryka inwalidów.
Tartak ks. Sapiehy w  Hołubli (pow. Przemyśl), 

stał się od dłuższego czasu wielką wytwórnią ka­
lek. Sprawę tę już niejednokrotnie poruszano na 
łamach pism i wskazywano na niesłychane wprost 
bagatelizowanie życia robotników przez p ow yż­
szą firmę.

Niedawno temu obcięła cyrkularka prawą rękę 
robotnikowi Kolimczakowi który z marnego za- 
robku utrzym ywał żonę i małoletnie dzieci. Chcąc 
uchronić się przed odpowiedzialnością z powodu 
braku urządzeń ochronnych, zarząd niesłusznie 
posądził robotnika, że był pijany i spowodował 
wypadek.

W  parę dni później, cykularka pokaleczyła gło­
w ę innemu robotnikowi. A ostatnio zaszedł znowu 
podobny wypadek z cyrkularką, która obcięła pal­
ce u prawej ręki robo4hikowi Baranowi. Tym  ra­
zem nie posądzono robotnika o  opilstwo, ale o 
celowe obcięcie palców. Zarząd tartaku wyczuł, 
że może zjechać komisja, w ięc  natychmiast po 
wypadku dał zabezpieczenie przy każdej cyrku- 
larce. Komisja, która zjechała, oczywiście w  kil­
kanaście dni później po wypadku, skonstatowała, 
że zabezpieczenia obecnie są wystarczające. Aż 
tyle ofiar trzeba było, ażeby spowodować środki 
ochronne!!

Robotnicy w  tartaku tym pracujący, każdej 
chwili są gotow i zeznać pod przysięgą, że zabez­
pieczenie nastąpiło dopiero po wypadku. Robotni­
cy tartaczni są zmuszeni pracować od 7 rano do 
12-tej w  nocy, a wskutek przemęczenia nie trudno 
o podobne wypadki. Najlepszym dowodem tego 
jest fakt, że wypadki nastąpiły o godzinie 9 w ie­
czór. Jeżeli który z robotników odważy się po­
skarżyć, że tak długo pracować nie może, to zo­
staje z  miejsca wydalony. Taki to raj mają robot­
nicy w  tartaku książęcym.

Podobnie postępują i inni właściciele tartaków. 
Tartak P- Goligera jest oddalony zaledwie o  parę 
set kroków od okien starostwa, czy też Inspekto­
ratu Pracy, lecz najspokojniej zmusza robotników 
do pracy do godz. 12-tej w  nocy. Za tych 18 go­
dzin ciężkiej pracy p. Goliger płaci robotnikom 
aż 1.75 gr.- 1

Co na to Inspektorat Pracy, który powinien zmui 
sić p. właścicieli do przestrzegania ustawy? Co 
na to Starostwo, które rna tyle zarejestrowanych 
bezrobotnych w  Przemyślu, podczas gdy p. w ła­
ściciele' tartaków zmuszają robotników do pracy 
po 16— 18 godzin dziennie.

Gzy nie należałoby wydać odpowiednie zarzą­
dzenia, by przyjmowano bezrobotnych i dano im 
możność zarobku? Co na to policja, która widząc, 
że tartak jest stale w  nocy w  ruchu, nie uważa za 
stosowne zbadać czy właściciel ma zezwolenie na 

1 ruch nocny?
W obec w yżej przytoczonych faktów zwracamy 

się do kompetentnych czynników, by zmusiły p. 
właścicieli do przestrzegania ustawy jak również 
zapoznały się jak najrychlej z urządzeniami we 
wszystkich tartakach.

LW Ó W .

Skład zarządu organizacji robotników drzew ­
nych „Zgoda" jest następujący: Mikołaj Chinrczyn 
przewodniczący, Mikołaj Harasymiec zastępca 
przew., Kazimierz Pękalski skarbnik, Kazimierz 
Granik sekretarz; członkowie zarządu; J. Mikuł- 
czyk, M. Kracyło, St. Swiderski, J. Kutran, T . P o ­
lony, J. Litowski, W ł. Popowicz, K. Jasiński, A. 
Bukartek i J, Rucki. Komisja rewizyjna: J. Fichtel 
i I. Olszewski. Sąd polubowny: J. Dragan, H. 
Schnerch, Sz. Sumiak, B. Lipman i M. Maniak.

TA R N Ó W .
Dnia 26 maja odbyło' się posiedzenie zarządu 

grupy miejscowej związku robotników drzewnych. 
Zagaił posiedzenie tow. Koza, protokół odczytał 
tow. Saban. W  posiedzeniu w zięli udział przedsta­
wiciele Tow arzystw a Uniwersytetu Robotniczego 
oraz delegaci firm „K rzy ż “ i „M ieszczanka". Po  
wyjaśnieniu sprawy wydalonego robotnika z fir­
my „K rzy ż ", omawiano memoriał wniesiony do 
firmy p. Siiberpfeniga. Następnie tow. Rosenberg 
omówił sprawę Zlotu m łodzieży robotniczej w  
W arszawie. Uchwalono w ziąć udział w  zlocie i 
wyznaczono na ten cel 50 zł. Tow . Rosenberg zło­
ży ł zarządowi podziękowanie w  imieniu TU R  za 
poparcie jego pracy nad podniesieniem duchowem 
i fizycznem m łodzieży robotniczej.

STOSUNKI W  ZAKŁAD ACH  KS. SANGUSZKI-
Dnia 27 maja odbyło się w  Tarnowie zgroma­

dzenie robotników firm y ks. Romana Sanguszki, 
pod przewodnictwem tow arzyszów  Ziemowskiego 
i Sabana. Zebrali się robotnicy zajęci w  cegielni, 
tartaku i stolarni. Robotnicy żalili się na grubijań- 
skie traktowanie ich ze strony kierowników fa­
brycznych. W  przedsiębiorstwach tych szykanuje 
się robotników, wydala się z pracy bez powodu i 
ustawowego terminu wypowiedzenia i obniża się 
przymusowo płace za' pracę akordową, łamie się 
8-godzinny dzień pracy, zmusza się bowiem robot­
ników dc 10-godzinnego dnia roboczego, bez do­
datków za godziny nadobowiązkowe. Płace są w  
tych zakładach marne i wynoszą zaledwie 1 zł. 
25 gr. dla dziewcząt, a 2— 3 do 4 zł. dziennie dla 
robotników.

Następnie wygłoszono referaty o celach organi­
zacji, w  której szeregach stać winni w szyscy ro­
botnicy, jeśli pragną naprawdę polepszenia swej 
ciężkiej doli. Dokonano wkońcu wyboru mężów 
zaufania robotników z każdego oddziału. Zgro­
madzenie w yw arło  bardzo korzystne wrażenie na 
uczestnikach.

CZĘSTO CH O W A.
Dnia 30 maja odbyło się zgromadzenie robotni­

ków drzewnych w  obecności delegatów Central­
nego Zarządu tow. Łacheckiego z Krakowa. P o ­
rządek dzienny obrad obejmował w ybór zarządu 
i sprawy organizacyjne. Zgromadzenie zagaił tow. 
Łachecki, wskazując na zadania Związku, do pre­
zydium powołano tow arzyszów  F. Kucharskiego, 
na sekretarza T . Jakubowskiego. Przystąpiono do 
wyboru nowego zarządu oddziału, w  skład które­
go weszli towarzysze: Franciszek Kucharski, prze­
wodniczący, W ładysław  Kaleta zastępca przew., 
Tomasz Jakubowski sekretarz, Roman G rzywa 
zastępca, W ładysław  Paczyński skarbnik, Józef 
Kuźmiak zastępca. Do Komisji rewizyjnej weszli: 
M. Nowakowski, M. Pietrzak i M. Śliwiński.

Następnie tow. Łachecki w ygłosił referat o ce- 
ląoh organizacji zawodowej i położeniu klasy ro­
botniczej w  Polsce, szczególności zaś robotni­
ków  drzewnych. W  dyskusji przemawiał tow. B. 
Gołda nawołując do pracy nad zorganizowaniem 
robotników drzewnych, zatrudnionych w  tarta­
kach.

ZA ŁA TW IE N IE  ZATAR G U  W  FIRM IE ROSEN- 
BACH W  KAM IONCE W IELKIEJ. 

Protokół, spisany w  Starostwie w  Grybow ie 
dnia 27 kwietnia 1927 ŵ  sprawie załagodzenia 
wybuchłego dnia 12 kwietnia br. strajku 40 robot­
ników drzewnych w tartaku firmy Rośenbach w  
Kamionce W ielkiej.

P o  zorganizowaniu 25 lutego br. w  Kamionce 
W ielkiej Oddziału Centralnego Związku robotni­
ków drzewnych z  siedzibą w  Krakowie wybuchł 
dnia 21 marca br. strajk w  tartaku firm y Rosen- 
bach, z powodu wydalenia po formalnem uprzed- 
niem wypowiedzeniu robotnika Neugera.

Na zarządzenie Centralnego Związku uznające­
go strajk za nieuzasadniony, robotnicy po dwóch 
dniach wrócili do pracy.

W łaściciel tartaku nie przyjął jednak z powro­
tem do pracy przewodniczącego miejscowego Od­
działu Związku Bartłomieja Bednarza jako inicja­
tora tego bezpodstawnego strajku.

Z powodu nieprzyjącia tego robotnika, zastraj- 
kowali robotnicy dnia 12 kwietnia br., k tóry to 
strajk trwa do obecnej chwili.

Gdy 25 kwietnia br. przedsiębiorca sprowadził 
obcych robotników z Piątkowej, strajkujący z Bed­
narzem na. czele nie dopuścili ich do pracy, przy- 
czem nawet Bednarz został przez Policję areszto­
wany i z  doniesieniem karnem Sądowi w  Grybo­
wie oddany. Po przesłuchaniu w  Sądzie dnia 26 
kwietnia br. Sąd zwolnił aresztowanego robot­
nika.

Celem załagodzenia tego zatargu i zakończenia 
strajku w  Kamionce wielkiej, zawezwał Starosta 
właściciela tartaku Ghaima Rosenbacha i repre­
zentanta Centralnego Związku robotników drzew­
nych, który strajkiem kieruje w  osobie Bolesława 
Jaroszewskiego, sekretarza Związku, między któ­
rymi po omówieniu szczegółów  zatargu doszło do 
skutku w  Starostwie w  Grybowie dnia 27 kwiet­
nia 1927 za pośrednictwem Starosty następujące 
porozumienie:

1) W łaściciel tartaku Chaini Rosenbąch przyj­
muje z powrotem do pracy wydalonego robotnika 
Bartłomieja, jednakże dla zabezpieczenia się przed 
lekkomyślnem zakłócaniem pracy z tem zastrze­
żeniem, iż tenże

1) jako przewodniczący miejscowego oddziału 
Związku nie będzie żadnem żądaniem robotników 
w  kwestji pracy czy wynagrodzenia występował 
do niego jako właściciela tartaku bezpośrednio, 
lecz wszelkie tego rodzaju żądania mają być fir­
mie przedstawiane jedynie przez Zarząd Central­
nego Związku robotników drzewnych w  Krakowie,

2) że Bednarz będzie pracował .sumiennie i o- 
bow iązkowo w  każdpni dziale pracy, do którego 
go właściciel przeznaczy za dotychczasową pła­
cą, o ile w  danym dziale pracy w yższe wynagro­
dzenie nie było dotąd płacone,

3) gdyby Bednarz zaniedbywaniem się w  pracy 
czy innem szkodliwem dla właściciela tartaku za­
chowaniem się swojem dał powód do wydalenia 
gó, może być w  każdej chwili za ustawowym ter­
minem wypowiedzenia wydalonym,

4) w  razie zażalenia się Bednarza, z powodu ta­
kiego wydalenia do Zarządu Centralnego Związku 
i uznania przez tenże Zarząd powodu wydalenia 
za nieuzasadniony, oddaje się sprawę do rozpa­
trzenia Staroście Antoniemu Dziekoóskiemu jako 
rozjemcy, który rozstrzygnie sprawę ostatecznie.

Jeżeli Starosta uzna powód wydalenia za w y ­
starczający i uzasadniony, nie może Zarząd Cen­
tralny Związku robotników drzewnych w  Kra­
kowie stawać więcej w  obronie wydalonego ro­
botnika Bednarza.

II. W szyscy strajkujący robotnicy zostają z po­
wrotem przyjęci do pracy zaraz z wyjątkiem 
tych, dla których dopiero przygotuje się pracę w  
dniach najbliższych.

P ow yższe  szczegóły porozumienia i  ustalone 
warunki przyjmują obie strony po odczytaniu do 
wiadomości i zobowiązują się ściśle i lojalnie do 
nich się stosować.

Obie strony otrzymują odpis niniejszego proto­
kółu, zaś oryginał protokółu pozostaje w  aktach 
Starostwa.

Na tem protokół zakończono i podpisano.
B. Jaroszewski m. p. Cli. Rośenbach m. p.

Starosta Dziekański m. p.
Petryla, prezes P P S  w  Grybowie.

GRODNO.
Walne zebranie członków Oddziału Związku* 

Rob. drzew, odbyło się 29 maja. Zagaił tow. Go- 
nerko, którego powołano do prezydium, na sekreta 
rza zaś tow. Gołubowskiego. Porządek dzienny, 
obrad obejmował sprawozdanie organizacyjne, 
sprawę warunków pracy w  Jeziorach, sprawa 
Kasy chorych. Sprawozdanie złoży ł tow . Goner- 
ko podnosząc, że zarząd Oddziału w  Jeziorach 
spełnił zadanie, zawierając umowę zbiorową z fir­
mą „Century" o ściągnięcie należności robot­
ników, zorganizowanie w płaty zasiłków bezrobot­
nym, utrzym ywał kontakt z robotnikami, k rzyw ­
dzonymi przez zarząd tartaku. Ponieważ w  okre­
sie sprawozdawczym  tartak był czynny zaledwie 
3 miesiące, robotnicy należeli do Oddziału w  Gro­
dnie. Obecnie tartak został przez nową firmę uru­
chomiony. Nad sprawozdaniem rozwinęła się ob­
szerna dyskusja, poczem na wniosek, tow. Szczer- 
bickiego. uchwalono wniosek, przyjmujący do za­
twierdzającej wiadomości sprawozdanie i wyra- 
żający zaufanie ustępującemu zarządowi.

Następnie tow. Gonerko zaznaczył, że obecnie 
muszą robotnicy wystąpić wobec firmy Goldberga 
z żądaniem zawarcia umowy zbiorowej, a w  szcze 
gólności w  sprawie S-godz. dnia pracy. Uchwalo­
no w  tej sprawie wniosek, w  którym zgromadzeni 
żądają poszanowania ustaw robotniczych przez 
zarząd tartaku w  Jeziorach, a w szczególności
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8-godz. czasu pracy, oraz zawarcia umowy zbio­
rowej ze Związkiem Robotników drzewnych Od­
dział w  Grodnie.

W  sprawie Kasy chorych uchwalono rezolucję, 
domagającą się zorganizowania w jeziorach Od- 
działu Kasy chorych i przedłożyć to żądanie ko­
misarzowi Kasy chorych w  Grodnie.

Dalej poruszono sprawę w ypłaty zarobków, co 
odbywa się dziś nieregularnie, oraz sprawę nie­
odpowiedniego zachowania się placowego Buch- 
bindera na tartaku. Pan ten pozwala sobie na o- 
belgi wobec robotników, którzy takiego traktowa­
nia nie ścierpią. Uchwalono rezolucję, żądającą 
wypłacania zarobków raz w tygodniu, a najwy­
żej co 2 tygodnie, a protestującą przeciw  próbie
3-tygodniowej wypłaty. Zgromadzeni domagają się 
usunięcia Buchbindera z tartaku i zadośćuczynie­
nia za pobicie robotnika Żytka.

Następnie tow. Gołubowski, Marcinkiewicz i 
Szczerbicki w  sposób kategoryczny odparli napa­
ści skierowane przeciw tow. sekret. Gonerce, któ­
rego w rogow ie organizacji klasowej starają się 
obrzucić nieusprawiedliwionymi zarzutami. — 
Uchwalono w  tej sprawie rezolucję, w  której ze 
brani stwierdzają, że tow. M. Gonerko, założyciel 
organizacji klasowej w  Jeziorach położył wielkie 
zasługi w  walce o byt robotników, za co mu zgro­
madzeni wyrażają uznanie i serdeczne podzięko­
wanie.

Wkońcu dokonano wyboru zarządu Oddziału w 
następującym składzie: Jan Piekarski przewodni­
czący, P. Sumorokow i J. Szczerbicki zastępcy, 
W ł. Marcinkiewicz skarbnik, A. Lasota i J. Gołu­
bowski sekretarze. Członkowie zarządu: W l. Ko­
koszko, J. Lempi, L. Kapulski. Zastępcy: Stefanja 
Romanówna, Al. Żuk, Ch. Kapulnik, J. Lewkow- 
ski, I. Zawadzki. Komisja rewizyjna: W . Michaj- 
łow  przew., St. Roszko i J. Zawadzki. Zastępcy: 
I. Maruches i P. Dźitrych. Sąd polubowny: A. Za­
wadzki, I, Szaparaj i Al. Kuczyński.

Następnie prezydium oddziału i tow. Gonerko 
zostali przyjęci przez, zarządcę tartaku firmy Gold 
ger p. Rotta, który przyrzekł ukarać Buchbindera, 
zgodził się na wypłatę zarobków zaległych i 2-ty- 
godniową w yp ła tę . oraz zapewnił poszanowanie 
ustaw robotniczych jak 8-godz. dzień pracy, co do 
umowy prosił o przedłożenie mu projektu.

BIAŁOW IEŻA.
Zebranie organizacyjne Związku Robotników 

Przemysłu Drzewnego w  Polsce Białowieża—  
Stoczek odbyło się 16 czerwca br. Porządek dzien­
ny obejmował: w ybór przewodniczącego i sekre­
tarza Związku na walne zebranie, sprawy orga­
nizacyjne i w ybór tym czasowego Zarządu Oddzia­
łu. Zebranie zagaił tow. Dominik Trochimowicz, 
przewodniczył tow. Franciszek W iater, sekreta­
rzował tow. Roman Piotrowski. W  sprawie orga­
nizacyjnej referował tow. Trochimowicz, w yjaś­
niając cele i zadania Związku. P o  przemówieniu 
przystąpiono do. wyboru Zarządu. W ybrani zostali 
towarzysze: Przewodniczącym  Związku Jan Ja­
kubiak, sekretarzem Roman Piotrowski, skarbni­
kiem Józef Nowak. Członkami Zarządu tow arzy­
sze: Jan Wronkowski, Dymitr Danielak, Franci­
szek Łażny, Stanisław Grześkiewicz i Lucjan Berg. 
Do Komisji rewizyjnej tow.: Piotr Gudowicz, Fran­
ciszek W itkowski i Józef Marcinkowski

NO W E ODDZIAŁY.
Następujące oddziały zw róciły się do Zarządu 

Centralnego Związku Robotników przemysłu 
drzewnego celem założenia organizacji, a miano­
wicie:

Biłgoraj, Nowosiółki, Śniatyn, M yszków, Kraso­
cin, Skideb, Pułtusk, Krościenko, Chęciny, M ie­
chów, Jasienica zamkowa n. Stryjem, Olszewka, 
wieś Parciaki, Palenica, Strzyżów .

Nowym  Oddziałom Sekretarjat Centralny w y ­
siał potrzebne druki i informacje.

RUCH CENNIKOWY.
UM O W A ROBOTNIKÓW  TARTACZNYCH P O ­

W IA TU  GRYBOWSKIEGO.

Protokół, spisany dnia 25 maja 1927 z prz-ebiegu 
konferencji delegatów Związku robot, przemysłu 
drzewnego z właścicielami tartaków w  sprawie 
podwyżki dotychczasowych zarobków robotni­
ków  tartacznych.

Na wniosek delegacji Związku robotników tar­
tacznych pow. grybowskiego zwołało Starostwo 
konferencję z właścicielami tartaków, w  której 
w zięli udział: Antoni Dziekoński starosta, Teofil 
Rutkowski prezes centraln. Związku robotn. prze­
mysłu drzew, w  Polsce. P iotr G łow czyk sekr. kola 
miejsc. Związku robotników, Abraham Zorn w ła­
ściciel tartaku w  Kąclowej, Salomon Gotz wiaści- 
tartaku w  Florynce, Dr. W incenty Warzecha przed­
stawiciel spółki tart. w  Polanach.

P o  zagajeniu konferencji przez Starostę i otwar­
ciu dyskusji, prezes centralnego Związku robotn. 
drzewnych i prezes koła miejscowego przedstawi­
li dotychczas opłakany stan robotników drzew ­
nych, które z powodu wzrastającej drożyzny arty­
kułów spożywczych nie wystarczają na zaspaka­
janie niezbędnych potrzeb robotnika i zażądali sto­
sownie do ustalonego wzrostu drożyzny 30% pod­
w yżk i dotychczasowych zarobków.

Imieniem właścicieli tartaków przemawiali A- 
braham Zorn, Salamon Gotz i Dr. Warzecha, p rzy­

zn a ją c  słuszność żądaniom robotników i w yraża­
jąc zgodę na podwyżkę zarobków, jednak żądaną 
podwyżkę 30% uważają za wygórowaną i zapro­
ponowali podwyżkę 10%. —  W  toku dalszej dys­
kusji poddali się tak pracodawcy jak i delegaci ro­
botników arbitrażowi Starosty, który zadecydo­
w ał podwyżkę 20% zarobków, pobieranych w e ­
dług list płacy z 1 kwietnia 1927. —  Na tą pod­
w yżkę zgodzono się z tem, że umowa obowiązuje 
do końca września 1927 za dwutygodniowem w y ­
powiedzeniem.

Na tem protokół zakończono.
Spisałem Magoński Starosta: Dziekoński.

referent.

UZYSKANIE 15% PODW YŻKI W  FABRYCE  
W A G O N Ó W  W  SANOKU (PO SADA -O LCH O W - 

SKA).
Skutkiem wniesionego memoriału przez Zarząd 

Centralny Związku Robotników przem. drzewu, 
i m etalowców odbyły się (17 i 18 czerwca) w  P o ­
sadzie Olchowskiej pertraktacje z dyrekcją tejże 
fabryki. W  konferencji w ziął udział z ramienia 
Zarządu Centralnego Zw . robotników drzewnych 
tow. M. Łachecki i delegaci robotników tejże fa­
bryki, towarzysze Serkady, Kleszcz, Radwański, 
Jan Huczko, Antoni Huczko, Baszak, Baczyński 
i Kabat.

Po 3-krotnych pertraktacjach z p. dyrektorem 
Peterkiem nie przyszło do porozumienia, gdyż ro­
botnicy żądali 30% podwyżki płac obecnych, zaś 
p. Peterek z trudem dawał zaledwie 10%. Przed­
stawiciel Związku, tow. Łachecki, oraz delegaci 
w  porozumieniu z robotnikami po odbytem zgro­
madzeniu stanowczo nie przyjęli propozycji p. Pe- 
terka i uchwalili odnieść się do głównej dyrekcji 
w  Krakowie.

W  rezultacie w  dniu 20 czerwca tow. Łachecki 
i W ęglow ski odbyli konferencję z p. inżynierem 
Skarżyńskim i pomimo przedstawionych argumen­
tów  ze strony delegatów do porozumienia nie do­
szło i odłożono sprawę, aż do przyjazdu głównego 
dyrektora. Jako wynik ostateczny w  dniu 23 czer­
wca w  obecności delegatów tow. Węglowskiego, 
tow. Serkady, Baszaka, Kleszcza p. generalny dy­
rektor Lewalski ofiarował 15% dla tych, którzy 
zarabiają 60 groszy za godzinę, a od 60 groszy 
w zw y ż  —  10% z tem jednak, że te różnice, jakie 
wynikają od 60 groszy w zw y ż  m iędzy 50 a 15% 
systematycznie będą podwyższone.

Podw yżka ta obowiązuje wstecz od 7 czer­
wca b. r.

 -----------

Z ruchu robotniczego zagranicą.
DW UDZIESTOLECIE FIŃSKIEJ KOMISJI CEN­

TRALNEJ ZW IĄZK Ó W  ZAW O DO W YCH .

Pierw sze fińskie organizacje zawodowe o za­
barwieniu liberalnem powstały jeszcze w  80-tych 
latach ub. stulecia, ale dopiero po roku 1905 mogły 
się szerzej rozwinąć. W p ływ  elementów socjali­
stycznych stawał się coraz silniejszy, a potrzeba 
jednolitego kierownictwa i ścisłego współdziałania 
doprowadziły w  kyietniu 1907 r. do zjednoczenia 
zw iązków  zawodowych i utworzenia komisji cen­
tralnej, która obecnie obchodzi 20-lecie swego 
istnienia. Na Kongresie w  r. 1907 było 400 delega­
tów, reprezentujących 31 zw iązków  i 50.000 człon­
ków, ale w ów czas tylko 23 zw iązki wstąpiły do 
Zjednoczenia, które odjęło 25.197 członków.

W  porównaniu z socjalistycznym ruchem robot­
niczym Finlandii zw iązki zawodowe by ły  zawsze 
stosunkowo słabe. Największym był rozrost Zje­
dnoczenia zw iązków  zawodowych w  1917 r. kiedy 
liczyło ono 31 organizacyj i 160.000 członków. Po  
wojnie domowej obniżył się stan organizacji, obec­
nie liczy ona 18 zw iązków  i 62.000 ^zlonków. —  
W  roku 1926 w zrosła liczba członków o 20 proc. 
Do niedawnych czasów przeważał w  kierownic­
twie zw iązków  w p ływ  komunistów, ale na ostat­
nim Zjeździe wybrano już na przewodniczącego 
Komisji Centralnej nie komunistę, lecz socjalistę.

Ubezpieczenie społeczne we Francji,
Sześć lat już dobiega od czasu jak w  parlamen­

cie francuskim dyskutować poczęto projekt, nor­
mujący całokształt ubezpieczeń społecznych w e  
Francji. Projekt ten uchwalony będzie niewątpli­
w ie już w  najbliższym czasie, posuwając sprawę 
ubezpieczeń znacznie naprzód, mimo, że zdobycze 
klas pracujących w e Francji na tem polu są już 
dziś wcale pokaźne. Usiłowania inicjatorów pro,- 
jektu idą przedewszystkiem w  tym kierunku, aby 
ustawa ubezpieczeniowa objęła tych wszystkich 
pracowników, którzy utracili zdolność zarobko­
wania i poza miejscem swej pracy. Dotychczas 
bowiem robotnicy nieuzdolnieni do pracy wsku­
tek choroby, starości lub nieszczęśliwych wypad­
ków poza miejscem zatrudnienia, mogli conajwyżej 
zapisać się do któregokolwiek ze stowarzyszeń 
wzajemnej pomocy, gdzie mimo opłacania w ygó ­
rowanych naogół składek, nie otrzym ywali nigdy 
zapomóg w  wysokości, mogącej im, w  razie nie­
szczęścia, zapewnić dalszą egzystencję; zresztą, 

/samo już opuszczenie miejsca, w  którym znajduje 
się siedziba asekurującego stowarzyszenia, pozba­
wia ubezpieczonego prawa do korzystania z zapo­
móg. Zaś elementarną zasadą ubezpieczenia jest, 
jak wiadomo, warunek, by asekurowany mógł, 
w  razie potrzeby, korzystać z ubezpieczenia zaw ­
sze i w  każdem miejscu.

W noszony obecnie projekt do parlamentu prze­
widuje warunek powyższy, tak iż ustawa ma ob­
jąć wszystkich bez wyjątku robotników, zarabia­
jących nie więcej ponad 12 tysięcy franków rocz­
nie ( dzietni mogą zarabiać 14 tys.), którzy opła­
cają 5% od swoich zarobków.

Ubezpieczeni w  ten sposób robotnicy uprawnie­
ni są:

1) w  razie choroby do pobierania przez pół ro­
ku 50% swego normalnego zarobku w raz z dodat­
kiem 50 ctm. dziennie dla każdego dziecka, oraz 
85— 90% kosztów leczenia i apteki;

2) w  razie, gdy po sześciomiesięcznej chorobie 
asekurowany w  ciągu 30 lat robotnik utracił w  66 
procentach zdolność do pracy, otrzymuje doży­
wotnią emeryturę w  wysokości 40% swych po­
przednich zarobków, plus 100 fr. rocznie na każde 
dziecko, oraz przez 5 pierwszych lat zwrot 85 do 
90% kosztów leczenia;

3) na wypadek bezrobocia w-ciągu najwyżej tjłi 
dni w  roku przysługuje każdemu robotnikowi pra­
w o do korzystania z zapomogi w  wysokości 33% 
płacy z dodatkiem 50 ctm. dziennie na każde dzie­
cko;

4) w  wypadku śmierci rodzina ubezpieczonego 
otrzymuje odszkodowanie w  wysokości 20% za­
robków poprzednich, przyczepi ogólna suma nie 
może być niższą nad 1000 fr., z dodatkiem 100 fr. 
rocznie na każde dziecko;

5) po skończonym 60 roku życia przysługuje 
ubezpiecoznemu przez lat 30 prawo do korzystania 
z emerytury w  wysokości 40% swej poprzedniej 
płacy. Jednak w  wypadku, gdy robotnik nie opła­
cał wkładek w  ciągu całych lat 30, odpowiednio 
dzieli się wysokość cyfry przez 30 za każdy rok 
nieopłacony; w  każdym bądź razie wysokość e- 
merytury nie może być niższa nad 600 fr., ponie­
w aż robotnikom nie opłacającym wkładek przy­
najmniej przez łat 5 wogóle nie przysługuje pra­
wo do korzystania z emerytury.

I tu tkwi właśnie bardzo poważna luka we wno­
szonym obecnie projekcie, wysoce bowiem krzyw ­
dzącą będzie ta przyszła ustawa dla tych robotni­
ków, którzy w  dniu wejścia jej w  życie ukończyli 
już lat 55. W  pierwszych w ięc latach olbrzymia 
większość robotników z dobrodziejstw tej ustawy 
korzystać móc nie będzie. Również krzywdzi 
przyszła ustawa wszystkich starców i kaleki po­
zbawiając ich prawa korzystania z 85— 90% za­
pomogi na koszta leczenia.

Tak więc, jak widzimy, przyszła ustawa ubez­
pieczeniowa w e Francji, mimo, że jest dużym kro­
kiem naprzód na drodze postępu społecznego, je­
dnak jeszcze idealną nie jest:

Obejmować ona również będzie całe wychodź- 
two obcokrajowe, zatrudnione w e Francji, a w ięc 
i naszą emigrację polską we Francji.

Jedn ajc ie  nowych członków  
d!a O rgan izacji!

Właściciel: Związek Zaw. Rob. Drzewnych w Polsci 

Wydawca i odpow. redaktor: Bolesław Jaroszewski 
Drukarnia Ludowa w Krakowie 
pod zarządem Henryka Schiffa.


